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1 .
Prawie przed pięćdziesięcig laty, zjawiła 

się w The Thoru, małćj wiosce na granicy 
księstwa Walii żebraczka, której dawnićj 
nigdy w tćj okolicy nie widziano. Zkąd była? 
Nikt nie wiedział. Kto była? Nikt nie miał 
ochoty dowiadywać się ; tak odrażająca była 
jej postać. Rozwiązłość wyryła piętno na 
jćj twarzy. Była wzrostu dobrego, ale nad­
zwyczaj chuda, a lica jej sine wyrażały na- 
łóg pijaństwa. Istotnie prawie zawsze wi­
dziano ją pijaną. Po całych dniach widziano 
ją pijaną. Po całych dniach widziano ją przy 
drodze nie daleko karczmy , gdzie w iele fur 
stawało; oczy mając zmrużone, siedziała na 
kupie kamieni, i żałobliwym głosem pro­
siła przechodniów o jałmużnę. Każdy prze­
chodzień widząc ją odwracał się od nićj, ale 
kto ujrzał jćj małą córeczkę, która zwykle 
przy nićj siedziała, nie mógł iść dalej, nie 
dawszy jćj wprzód kilka groszy. Dziecię to 
by ła .b lade ,  mizerne, łachmanami okrj te ; 
w klar ile cierpiało od zimna, głodu i
od swój nielitościwćj matki; a gdy spojrzało 
siwemi swemi oczkami, wzrok jego był tak 
błigający i tyle wyrażający cierpienia, że 
mu nietylko kilka groszy, ale raw et łez kil­
ka poświęcić mut iano. Lubo jałmużny, lito­
we dziewczynka dostaw ała , czasem dosyć 
Snaczne były, przecież częstokroć zaledwie 
^ ia ła  kawałek suchego chleba, aby głód 
?*ój zaspokoić; pieniądze bowiem odbierała 
Jaj matka i zaraz przepijała w najLlir.szej 
karczmie; kilkakrotnie nawet popełniła kra- 
^*ież u ludzi którzy ją na noc przyjęli, aby

tylko zaspokoić nieszczęsny nałóg pijań­
stwa. Wldz-ano ją także bijącą często bez 
najmniejszej przyczyny ową dz 'ec in ę ; ale 
biedna dziewczynka znosiła wszelkie bicia 
bez żadnej skargi, a nawet rzadko widziane 
wtedy łzę na jćj licu, tak już nieszczęśliwa 
była przywykła do bicia; i nie wiedzieć zkąd- 
by się w niej łez dobierać m ia ło , tak była 
wynędzniała i osłabiona.

W owym czasie nie zwracali prawodawcy 
uwagi na żebraków ; przeto owa żebraczka 
nietylko bez żadnej przeszkody publicznie 
zebrała, ale naw et zamieszkała ru iny bliz- 
ko ćwierć mili ode wsi odległego domu. 
Wkrótce skutki opilstwa tak ją osłaLiły, 
że nie mogła już więcej opuszczać swe­
go schron ien ia , a tak więc sama dzie­
wczynka żebrać wychodziła. Widok matki 
nie odstraszał już dobroczynnych ludzi; za­
częto się więc teraz więcćj tą dzieciną zaj­
mować. Spostrzeżono w niej wiele dowcipu 
i pilności, a wdzięczność z jaką każdy dar 
odbierała, zjednsła jćj wnet względy wszy­
stkich kobiet we wsi. Dowiedziano się, że 
się Lea Meriel zwała że była córką żołnić- 
rza ; ale nic więcej nie pamiętała, jak tylko 
że od pierwszych chwil z matką swoją że­
brała.

Osobliwa chęć do nauki wyszczególniała 
to dziecko. Chociaż nie umiała czytać, zbić- 
rała różne papićrki i z-użyte kartki. Gdy jćj 
pokazywano litery, i uczono ją składać sło­
wa, największą okazywała radość; dar z ja- 
kićj starej książki, zachwycał ją prawdziwie, 
a pare rycin sprawiało jćj radość niewy­
mowną. Czein więcej unikała dzieci rów ne­
go sobie wieku, tćm więeej zbliżała się do 
kobićt, bawiąc się z niemi rozmową i bez- 
ustannćnr pytaniami. Zapewne poważne jej 
zachowanie i chęć do nauk zjednały jćj
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przydomek : L ea  c za  i o d z i e j k a ,  i odtąd 
znano ją tylko pod tein nazwiskiem.

Dzień był dla niej tylko nieprzerwaaem 
cierpieniem ; a przecież było jedno miejsce 
do którego się nigdy bez żywej radości nie 
zbliżała. Miejscem owein był dom właści­
ciela papierni, z którój większa część mie­
szkańców owej wioski utrzymanie pobierała. 
Nigdy nie oddaliła się Lea z tego domu bez 
otrzymania kilku groszy, pary sztuk stare­
go odzienia, a czasami ostatków ze stołu, 
które dla niej wielkim były przysmakiem. 
A przecież nie tylko te dary ciągnęły ją  do 
domu fabrykanta. Często siedział wsparty 
na oknie młody syn właściciela papierni; 
byłto pilny, miły chłopczyna, który z nią 
lubił się bawić i udzielać jej nauk, które sam 
posiadał. Uważając ją za swoją uczennicę, 
by ł najszczęśliwszym, gdy ją uczył na książ­
ce, lub czas na rozmowach z nią spędzał. 
Najczęściój odbiórała od niego podarki, i 
rzadko kiedy odeszła, aby nie dostała od n ie­
go piękny bukiet. Znieważana od swój ma­
tki, wzgardzona od wszystkicli dzieci rów ne­
go wieku, niezwykła usłyszeć dobrego słowa; 
byłże dziwT iż biło serce biednej Lei, gdy 
się zbliżała ku mieszkalni właściciela fa­
bryk’ ?

W kilka lat później wziął właściciel pa­
pierni ową dziewczynkę do roboty, a gdy 
równocześnie gromada matce jój niejakie 
wsparcie w yznaczyła, zdawała się nieco 
zmniejszać niedola biednej familii. Od tej 
chwili zamieniła Lea łachmany swoje 
na skromne ale czyste odzien ie ; ale zawsze 
była przedmiotem różnych uszczypliwycb 
jrzym ów ek, a jój współpracownice zawsze 
nią pogardzały. Dlatego tóż Lea unikała ich 
towarzystwa, i żyła w samotności, bawiąc 
się jedynie książkami.

Fabryka leżała na końcu małej, zaroślami 
otoczonej doliny. Ponieważ rzeka która po­
ruszała machinę, za mało miała wody, zro­
biono więc w niejakiój odległości od fabryki 
mocnemi groblami opatrzony staw, przy któ­
rego brzegu właściciel owej fabryki, po­
czątkowo założył swoje mieszkanie. Pó/niój 
zamieszkał z familiją we wsi, a dóm ów od­
dano zawiadowcy fabryki na mieszkanie; ale 
woda podryła fundamenta, i tak dalece dom 
uszkodziła, że dłużej niepodobna było w

nim mieszkać. Powoli zaczęły się walić 
mury; nareszcie spadła większa część dachu. 
W tychlo ruinach osiadła owa żebraczka, i 
nikt nie wzbraniał jej w nich pobytu. ■

Lea obrała sobie małą izdebkę na p ićr-  
wszóm piątrze, a to najwięcej dla te/o, że 
do niej wschody po największej części spró­
chniałe były, a tali matka nie mogła jej sa­
motności przerywać. Zresztą najlepsze oka­
zały się skutki tego rozłączenia. Nie tylko 
widać było zraiaoę w ubiorze dziewczvnhi, 
ale widocznie była weselszą i zdrowsza.

W tychlo ponurych murach, pierwsze mło­
dości lata Lei upłynęły. Doszła nareszcie 
lat piętnastu. Głód, zimno, choroby, poni­
żenia, musiała dotąd znosić biedna Lea; ale 
wnet miał się skończyć czas jój doświad­
czenia. Pilność i zręczność zjednały jej le­
pszą posadę w fabryce, widziała się już od 
nędzy zabezpieczoną, a z wiekiem zdołała 
zniewagom matki unikać.

Dziecko owe było nareszcie panna.Wzrost 
jej był smukły; w miejscu dawnej bladości 
wystąpił piękny rumieniec, a usta jój zda­
wały się być jakby koralowe. Zdawało się, 
że tylko ręce i nogi nie uległy żadnój zmia­
nie. — Uiódna owa córka żebracżki, niegdyś 
na pośmiewisko i wzgardę wystawiona, była 
teraz królową piękności w owój wiosce ogło­
szona. Piękne rysy jój twarzy, siwe, miło­
ścią pałające oczy i zręczność do podziwie- 
nia, zachwycały hażdego. Dawniej zwano 
ją na wzgardę Lea czarodziejką, ale teras  
dla jój prawdziwie czarownycb wdzięków. 
Chłopcy którzy ją  niegdyś kamieniami bili 
i psami szczuli, gdy wyrośli, byliby za nią 
życie dali; ale wszelkie ich zabiegi były da­
remne. Lea była nieczułą na ich pochleb­
stwa, a cała wieś zdumiewała się nad jój 
skromnćm i wstrzemięźliwein zachowaniem. 
Zaledwie zadzwoniono we fabryce na spo­
czynek, zaraz spieszyła Lea do swoich u lu ­
bionych ruin.

Ćwierć mili prawie od papierni w stroni® 
nieprzystępnej, były gęste zarośla. W po­
środku tych zarośli była przyjemna łąka; 
zwiórz dziki zaledwie zabłąkał się czasami 
w to ustronie. Pięknemi wieczorami w lecie 
chodziła tam Lea i zwykle późno w raca ła ; 
ponieważ zaś jój ulubiona samotność wszy­
stkim wiadoma była, nie zważano na te jój
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przechadzki. Ale wnel rozeszła się wieść, 
*e kilka osób które przypadkiem do wrębu 
zaszły, widziały dziewicę w towarzystwie 
jakiegoś młodego człowieka, z którym bar­
dzo poufale rozmawiała; a myśliwi prze­
chodząc w tej okolicy, twierdzili ze widziel. 
pod krzakiem głogowym jakąś młodą parę, 
w  której Leę czarodziejkę z jej tajemnym 
miłośnikiem poznali.

Tak dwa lat up łynęło , dwa lat rosko- 
sznycb , w czasie których dziewica bardzo 
często na łake chodziła. Z-razu r  eśmiało

o c c

szła Lea obok swego przyjaciela, i nie po­
ważyła się wesprzeć na jego ramieniu, ale 
powoli miłość w^styd pokonała, i codziennie 
siedzieli kochankowie po kilka godzin, pa­
trząc oko w oko na siebie, i rozmawiając o 
miłości. Gdy usłyszała głos młodego swego 
przyjaciela, gdy obok niego siedziała, zda­
wało się jćj, że jest w niebie. Biedne dzie­
wczę, wzrosło, nie wiedząc co to jest być 
kochaną; wychowana w nędzy i samotności, 
znieważana i unikana od wszystkich, nie 
mogła wzbudzić w sobie podobnych uczuć; 
dla tego radość jej teraz była tak wielka, 
jak niegdyś jej cierpienia. On jeden okazy­
wał udział w-jćj nieszczęściu, dla tego przy 
nim być, jedyne było jćj szczęście. Jednę 
tylko miała ukochaną istotę naświecie, po­
dobnie jak jćj tylko jedno przyświecało 
słońce. Inne dziewice, kochają prócz swego 
kochanka, rodziców, krewnych, przyjaciół, 
i lubią rozrywki, ubiory i bale, ale Lea ko­
chała tylko jego jedynie, a wyobraźnia jej 
w szkole nieszczęść i samotność doświad­
czona, tern bardziej wzmacniała jej miłość. 
— Miłość zajaśniała przed jej oczyma , jak 
klask słoneczny ślepemu, który pierwszy 

spojrzał.
Słodki był ów kielich miłości, ale przy­

prawiony trucizną.
Lea błagała dniem i nocą Boga, aby tylko 

spokojnie żyć mogła, wtćm dnia jednego 
wpadła jćj piękność właścicielowi fabryki 
W oko, i lubo był już ojcem i wieku pode- 
®*łego, przedsięwziął uwieść sićrotę. Wie- 

*lał, że tylko potrzebow ał odjąć jćj wspar- 
CI®» aby w dawną popadła n ę d z ę ; myślał 
w’?cże tak wszystkiego dokaże; ale pierwsze 
zblizenie jego, tak srodze przeraziło dzie- 
VV1C?, ze juz więcej nie pokazała się w pa­

pierni. Gdy tak kilka dni samotna żyła w sw o- 
ich ruinach, wszedł dnia jednego późnym 
bardzo wieczorem właściciel papierni Geor- 
ges Bazyl.

Stara żebraczka siedziała w małej izbinie, 
która niegdyś za kuchnią służyła. Napół na­
ga, niesłychanie zabrudzona, ogrzewała się 
przy ogniu, który córka na ogromnym ko­
minie z suchych gałęzi roznieciła. Przy niej 
stała na ziemi wypróżniona flasza, a w ręce 
trzymała małą, glinianą, zakopciałą fajkę. 
Czy spała, czy nie., trudno było poznać; 
w takim stanie otrętwienia zdawała się być 
z opilstwa.

Pan Bazyl poruszył klamkę i rozw arł 
drzwi. Chociaż przywykły palrzćć na naj­
okropniejszy stan nędzy, wzdry gnął się prze­
cież na widok, jaki się stawił przed jego o- 
czy ma. Po krótkiem wąchaniu , przemógł 
tak dalece swoję odrazę, że wszedł zagadał 
żebraczkę.

Ta natychmiast poznała przybyłego, cze­
kała bowiem na niego; skinęła aby usiadł 
na klocku, jedynym sprzęcie do siedzenia. 
— Sama stała wsparta o kntrin i zaczęła 
z nim coś cicho rozmawiać; chwilami bły­
snęła zapadłym w zrokiem — przebąkła sło­
wo   nie wiedzićć o czem radzili. Za­
pewne nie będą sądzić czytelnicy, aby matka 
miała poświęcać cnotę swej córki dla zysku 
jakiego; miłość bowiem macierzyńska ża- 
dnćj podobno nie ustąpi korzyści. A p rze­
cież lekarz poznał w jednym roku więcej 
okropności w naturze lndzkiej, niżeli jaki 
filozof, ldóry całe życie swoje na rozmyśla­
niu s t ra w il i—  Nie widziałżem matek, które 
sprzedawały mi drgające jeszcze zwłoki có­
rek własnych do anatomii?..

pan Bazyl włożył kilka złotówek w rękę 
żebraczce. Obracała je w rękach, przypa­
trzyła im się z óbudwóch stron, nareszcie 
schowała je, nie rzekłszy ani słowa.

Nagle wzdrygnął się przybyły, zdało mu 
się bowiem, że słyszy stąpanie po-nad sobą.

»Saro!« rzekł z-ciclia. rPrzecież to nie bę­
dzie kto inny, jak tylko Lea... spodzićwam 
się, że nie będę miał żadnćj przeszkody.«

»Przeszkody ?.. a to od kogo ?« mruknęła 
stara.

»Więc dobrze, ale zaświeć mi przynaj­
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mniej moją latarkę; więc lo lemi drzwiami 
po prawej ręce na końcu kury tarza P«

»Takje6t... ale uwalajcie abyście nie zbłą­
dzili ; bo gdybyście weszli lewemi drzwiami, 
zapadłaby się pod wami spruchniała podło­
ga , i wpadlibyście do piwnicy, w której 
pełno jest wody.a

Zaledwie wyszedł pan Bazyl, z trudno­
ścią powlekła się stara ku drzwiom i słu­
chała. Słyszała, jak stąpał po sprócknis łych 
schodach i szedł po kurytarzu. Wnet skrzy­
pnęły  drzw i; w tej chwili dały się słyszćć 
dwa silnie przemawiające sig męzkie głosy; 
potem krzyk kobie ty ; hałas wszczął się 
wielki, łoskot straszliwy, jak gdyby walczo­
no o śmierć lub życie ; nareszcie wyraźnie 
słyszała zebraczka słowa : »Z&bójco! Za­
bójco I«

»Rany Boga, to głos mojego p an a !« krzy­
knęła za zebraczka nowa jakaś osoba, która 
nieznacznie do icby weszła. »Sw.atła ! Świa­
tła! Tam widzę z diabłem jakaś zachodzi 
sprawa.«

Pochwycił za palące łuczywo, otworzył 
drzwi i biegł po schodach.

Człowiek ów był sługą pana Dazyla; miał 
on rozkaz czekać na niego przy papierni, 
ale zniecierpliwiony zbliżył się ku ruinom, 
a słysząc krzyk przybiegł na ratunek. T ru ­
dno mu było przeLyć ciemny kurytarz, ale 
w  obrocie ujrzał szczeliną światło, pchnął 
silnie drzwiami i otworzyły się.

Miejsce do którego wszedł, była mała, 
ale bardzo chędogo utrzymana izdebka. Na 
kominku palił się ogień, a na dwoma świe­
cami oświetlonym stoliku, leżały książki, pa­
p iery  i narzędzia do szycia. Lea czarodziej­
ka leżała bez przytomności na łożu. Włosy 
jój były rozczochrane, a w jej rysach malo­
wał się wyraz okropnego przerażenia. W 
prawój ręce trzymała z konwulsyjnem na­
tężeniem nóż. Nie daleko Lei, leżał twarzą 
do ziemi Georges Bazyl. Sługa jego przy­
skoczył aby go podnieść, wtem spostrzegł 
blisko niego krwią zbroczoną ziemię. Mimo 
przestrachu jaki go przejął, podn:ósł swego 
pana; >eszcze czuł jak w śmiertelnej walce 
drgały w nim muszkuły, a na czole spo­
strzegł okropną ranę, z której wielkim stru­
mieniem krew pluszczała. Nie wiedząc co- 
by miał robić, chwilę stał jakby ztrętwiały.

Nie moznaz było jego o morderstwo obwi­
nić?... Ale wnet namyślił się. Położył tru ­
pa na ziemi i pobiegł do fabryki; tam bił 
do .wszystkich drzwi, i opowiadał każdemu 
straszliwe swoje odkrycie.

Zaraz zbiegli się wszyscy robotnicy do 
owych ruin. Na wszystkich twarzach malo­
wało się straszne przerażenie, niewiedzieć 
było coby robić, kogo obwiniaćl Jedni sta­
rali sie przyprowadzić do zmysłów omdla­
łą dziewczyuę, drudzy podnieśli trupa i o- 
giądali rany. Jak tylko Lea uzyskała przy­
tomność, usiadłe pa łóżku i z przerażeniem 
spoglądała około siebie. Ujrzawszy nóż 
który trzymała w ręku, położyła go puwoli 
na Lii z ki ej ławie. Wtem spostrzegła zamor­
dowanego, zakryła twarz i padła na łóżko.

»Lea, coś ty zrobiła nieszczęśliwa ?« rzekł 
do niej jeden z przytomnych.

vBóg moim świadkiem, jam nie zrobiła 
teg o !«

»A któż więc ?«
»0, okropnie, okropnie U rzekła słabym 

głosem; potem milczała chwil kilka, nare­
szcie rzekła: »Róbcie ze mną co chcecie, 
ja wam r ic  nie pow ićm !«

Umieszczono ją tymczasem w najbez­
pieczniejszej gospodzie we wsi, nie zapomi­
nając o nożu który w jej ręce znaleziono. 
Spostrzeżono z największein zadziwieniem, 
że na ostrzu najmniejszego nie było śladu 
krwi zresztą zadana panu Bazyl rana 
zanadto była głęboka, aby takićm narzę­
dziem zadana być mogła.

Jednem słowem, w całćm owem zdarze­
niu było coś tajemniczego, a najdziwniejsze 
pogłoski krążyły o Lei i jej dziwnym czci­
cielu. Mówiono o duchu, który niegdyś po­
jawiał się w owej dolinie, a każdy u trzy­
mywał w największćm przekonaniu, że nie 
bez przyczyny pan Bazyl, a później zarząd­
ca papierni opuścili owe ruiny. Widoczna 
zmiana Lei— mówiono — dostatecznie prze­
konuje , że nadnaturalne jakieś zdarzenie 
zajść musiało. Nawet rana zdawała się być 
istotnie nadnaturalnym sposobem zadana; 
czaszka zupełnio była roztrzackana; nikt nie 
potrafiłby tak silnie ugodzić.

Tymczasem lekarz otworzył ciało zamor­
dowanego, a zdaniem jego było rozmyślne 
zabójstwo, popełnione zapewne przez Sarę
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M etio l,  Leo M erie l i m oże  w iecej jeszcze osób.
f g  °  m _  J

Łicznania s to g i  za m ordow anego  najw iększym  
Łyly p o w o d e m  do tego zdania.

B iedna L e a l  B łogie  chw ile  m ilo  j e j  p łynę ły ,  
lecz  k ró tk o  t r w a ł y . —  A resztow ano ją ,  p o dobn ie  
nakazano  przystaw ić  i je j  m a tk ę  ja k o  w spółobw i-  
n io n ą  ; a le  ze b racz k a  zn ik ła  , a na j tro sk liw sze  p o ­
szuk iw an ia ,  były  czas n ie jak i  d a r e m n e  ; nareszc ie  
zna lez iono  je j  zw łok i w p rz y le g ły m  po toku .  
Z  dziesięciu  owych z ło tó w ek ,  k tó re  je j  da łB azy l,  
dziew ięć  je szc ze  zna lez iono  przy  n ie j,  dziesiątą  
Wj dała na  p i ja tykę  i ta dziesią ta  była przyczy- 
ną  je j  śm ierc i .

Podczas tego zdarzen ia  , p rz y b y ł  syn z a m o r ­
dow anego , J u a n  Bazyl, k tó ry  w L o n d y n ie  p r a ­
wa s ł u c h a ł ,  do g łów nego  m iasta  owego h r a b ­
stwa. N ie  w s tę p u jąc  ani do p ap ie rn i ,  ani do ro ­
dzic ie lsk iego  d o m u , w ezw ał swego a jen ta  do 
s i e b i e ,  oświadczył m u ,  ze m u  oddaje zarząd 
p a p ie rn i ,  s a m  b o w ie m  w żaden  sposób n ie  m o ­
że za jm ow ać się f a b ry k ą ,  i zaraz o d jecha ł  do 
Stolicy.

B iedna L ea z a m k n ię ta  w w ilg o tn e m  w iez ie ­
n iu ,  k ilka  m iesięcy  oczekiw ała  zwołania sądu  p rz y ­
się g ły c h .  S rodze  by ła  s t rap iona  i w idocznie n i ­
szcza ła ;  zb ro d n i  zabójs tw a obw inioną ,  o cz ek iw a ł  
m o ż e  wyrok  h d n ie b n ć j  śm ie rc i ;  —  nie  słyszała 
g ło su  lu d z k ieg o  , p ró c z  swego łk a n ia  i b r z ę k u  
k a jd an ,  k tó r e  j ć j  w ięz ie n ie  p rzy p o m in a ły .  Nie 
dla n ie j s ło ń c e  św ie c i ło ;  —  ciasny o tw ór  w ie .  
z ien ia  za ledw ie ty le  dostarcza ł pow ie trza  , ile  
odd ec h ać  p o t r z e b o w a ła ;  a je g o  n ie  by ło  p rzy  
niej.. . .  n ie  widziała ,  n ie  s łysza ła  go więcej 1

A przec ież  każdego  w ieczora n u c i ł  j e d n a k o ­
wą piosnkę  ja k iś  p rz e c h o d z ie ń  pod m u r a m i  j e j  
w ięz ien ia .  K tóż to b y ł? . . .  L e a  n ie  m o g ła  w i­
dz ieć  rysów je g o  twarzy, a le m e lo d y ja  by ła  je j  
d o b rz e  z n a n a , by la to  b o w ie m  p i e ś ń , k tó ra  
m ia ła  za god ło :  » M o j e j  ś m i e r c i  w i n i e n e ś  
ż y  c i e l*

s .
R o z p o c z ę ły  się sądy p rzys ięg łych .  Z a  trzy dni 

m ia ł  się wytoczyć p roces Lei.. .  Było to  ju z  późno  
w  n o c y ,  a red a k to r  pew nego  d z ienn ika  w głó- 
w n e m  mies'cie owego h r a b s t w a , p rac o w a ł  j e ­
s z c z e ,  m a jąc  ca łe  b iu r o  p a p ie ra m i  zawalone. 
C a łk ie m  zam yślony  w swej p r a c y , n ie  słyszał 
ja k  ktoś w b ieg ł po schodach ,  z a p u k a ł  do drzw i 
a p o te m  w szed ł do po k o ju .

P rz y b y ły  by łto  m łody ,  rosły  m ę z e z y z n a ; tw arz  
je g o  by ła  w yblad ła ,  a krok  n iepew ny .  P o łoży ł 
k a p e lu s z  na s to ł k u ,  zk rz y żo w a ł  r a m i o n a ,  i bez  
żadnego  po ru sze n ia  pa t rzy ł  na  p iszącego, N a re ­
szcie p o d n ió s ł  p iszący g ło w ę ,  i Spojrzał na 
p rzy b y łe g o .

ę ć l  znaczy to zadz iw ien ie  tw o ja?*  za­
py ta ł  go p rzyby ły .  »Przec ież  n ie  b ę d z ie sz  m ię  
m ia ł  za nocne  z jawisko...  J a k ż e  ci się pow odzi? .. .  
U pow szechn ioneż  tw oje  czasop ism o: fN i e p  o d ­
l e g ł y  ?...«

s Ja k to  ? Na honor .. , .  A ch daru je sz  k o ch a n y  
p rzy jacie lu ,«  r z e k ł  r edak to r ,  r is to tn ie  n ie  p o z n a ­
ł e m  cię...  Cóż się to z tobą od tego czasu sta­
ło ?... S kończy łeś  tw oje  s tu d ia ;  albo.. . .?  D la  Bo­
ga , J o h n ie  czyś ty ch o ro w a ł? . .  Tyś ok ro p n ie  
m izerny .. .  całyś posiwiali*

rP o łó z n o  na ch w ilę  tw oje  p a p ie r j  W iliam ie ,*  
r z e k ł  p rzybyły ,  »i p o s łn c h a j  m ię ;  opow iem  ci 
z d a r z e n i e , na  k tó re  o całć j po lityce  tw ojej za­
pom nisz.*

»Moze p o je d y n ek  j a k i? *
» N ie ; m u sz ę  doświadczyć tw oje j p rzy jaźn i ; 

a le daj m i  słowo h o n o r u ,  że żywa dusza n ie  
dowie się o t e m  co ci p o w iem  tej chwili.* 

rNie m ogę  ci rob ić  n ie rozsądnego  p rz y rz e ­
cz en ia ,  a le  m o ż esz  m i zaufać Jo h n ie .  Dosyć 
dawno łączy nas p rzy ja źń  , a więc n ie  p o t r z e ­
b u je s z  m ie ć  obawy w p o w ie rz e n iu  m i ta jem nicy.*  

r D o b r z e ,  w ięc  ci się z w ie r z ę ;  n ie  marr. in ­
nego w yboru .  W n e t  W il l iam ie ,  życie m o je  bo ­
dzie w twych r ę k a c h ;  m ło d a  d z iew ica ,  Którą 
w pon iedz ia łek  sądzić  m ac ie ,  Lea Mariol...*

»No ?«
»Bj n a jm n ie j  n ie  je s t  w inna  zb ro d n i  o litórą 

j ą  obwiniono.*
rCzyli n ie  j e s t  w inna,  pokaże  się z p rocesu .*  
» 0 ,  n ie l  D la tego  w łaśn ie  p rz y s z e d łe m  dzia it j  

do cieb ie .  T o b ie  m u s i a łe m  pow iedzieć .  Je s te ś  
g łow ą p rzys ięg łych ,  i n ieog ran iczony  w yw ierasz  
w p ły w  na tw ych  k o legów . N ikogo n ić  m a, k to-  
by n ie  oddał s łusznośc i tw o im  ta len to m  i twój 
rze te ln o śc i ;  s ło w e m  m a ją  cię za wyrocznią. N ie  
m ó w ię  ci t e g o ,  ab y m  ci p o c h le b ia ł  W il iam ie ,  
ale a b y m  cię p r z e k o n a ł , że  sp e łn ie n ie  m e j  
p r o ś b y ,  je d y n ie  od twej woli zawisło. Z d an ie  
tw o je  będ z ie  z d a n ie m  wszystkich  p rzys ięg łych ,  
a w ięc  f u n d a m e n te m  w yroku .  D la tego  rzecz  je a t  
w ie lk ie j  wagi p rze k o n ać  c i e b ie ,  że L ea  M erie ł  
n ie  w ięcej  j e s t  w inną  zb rodn i  zabó js tw a ,  j a k  
ty s a m  1*

rJak ż e  m ię  m ożesz  o iń m  p rz e k o n a ć ? *
» D iję  ci m o je  słow o W i l i a m i e ; a czyż za­

w iodło  cię k iedy  m o je  s łow o? ..  P rzysięgam  na 
im ię  na jw yższego  Boga, k tó ry  je d y n ie  b y ł  świad­
k ie m  tego  zabójstwa, że ona żadnego  n ie  m ia ła  
u d z ia łu  w tć j zb rodn i.  Z  p rzy jaźn i  k u  m n ie ,  
p rzy rzeczesz  m i  b ro n ić  je j ,  aby  j ą  za n ie w in n ą  
uzn a n o  ?*

r J o h n ie ,  czyś ty zm ysły  pos trada ł  ?< 
fA więc wszystko ci opow iem .*
Pow sta ł ,  z a m k n ą ł  d r z w i ; a p rzekunaw szy  się
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x e  n ie  m a  n ik o g o ,  usiad ł  zn o w u  na s to ł k u ,  i 
z aczą ł  opowiadać owo o k ro p n e  zdarzen ie ,  k tó re  
c a łk ie m  zdaw ało  się za jm ow ać s łuc h a jące g o .

Gdy skończy ł  p rzy b y ły  m o w ę ,  c iężko w e­
s tc h n ą ł  r e d a k to r ,  j a k  gdyby ciężar  ja k i  zwalił  
z se rca .

»No,* zapy ta ł  go p r z y b y ły ;  rp rz e k o n a lż c ś  się 
o n iew innośc i  dziewczęcia ?*

^Is to tn ie ,  p r z e k o n a łe m  się.«
»Przyłożysz-że w sze lk ich  s tarań , aby j ą  za n ie ­

w in n ą  u z n a n o ? "
»T ego zada po m n ie  s u m ie n ie  m o je ;  i gdy­

b y m  n ie  w ie d z ia ł ,  że  inne  pow ody, n iżeli  te  
k tó r e  ci św ia t  za rzucać  będzie ,  sk ło n i ły  cię do 
te j  zb rodn i,  to u w aż a łb y m  za pow inność  moją.,.* 

sZ dradz ió  m ię  W il ia m ie  ?.."
»Oddać cię k a rz ą c e j  spraw iedliw ośc i.  A le nie 

m a m  na to o*dwagi; z-resz tą  czyż n ie  byliśmy od 
dziec ińs tw a najszczerszym i p rzy ja c ió łm i! ’... Z b ro ­
dn ia  twoja j e s t  okropna.. . .  Ale kiedyś po łoży ł 
w e  m n ie  zaufan ie ,  nie zawiedziesz się na m n ie .  
W szys tk ich  uży ję  ś r o d k ó w ,  aby uw oln ić  twoję 
o f ia rę ,  re sz tę  pozos taw iam  tw e m u  sum ien iu . . . .*  

» 0 t  p a t rz  U r z e k ł  p rz y b y ły ,  wyrywając świt 
w łosów  z głowy. T e  były j u ż  siwe i w yłaz iły  
za n a jm n io js z e m  p o r u s z e n ie m ,  j a k  gdyby zn i­
szcza ły  w korzen iach .. .  a jed n ak o w o ż  byłyto 
włosy m łodz iana ,  k tóry  p o d łu g  rysów, za ledwie 
dwadzieścia trzy la t  liczył. —  »Chcesz w iedzieć 
ja k i e  p ię tn o  wyryte było na czole K aina?*  m ó ­
w ił  dalej.  »Spojrzyj n a  tw arz  moję .. .  a le co m ó ­
w ię  !... Kain zab ił  ty lko bra ta  sw eg o ,  ja  zaś......
O  Boże,  w ie lk i  B ożel Cóż się ze m n ą  s tan ie I"

» T eraz  gdy m i j u ż  n ic w ięcej n ie  m asz  po ­
w iedz ieć ,  p roszę r ię  Jo h n ie .  .. sp o d z iew a m  się.,  
źe  w sze lk ie  zw iązki zc m n ą  ze rw iesz .  —  Nie 
m y ś l  a b y m  cr m ia ł  uchylać  przy jaźn i m oje j ,  
a le  n ie  ch c ę  m ie ć  w ięcej styczności z o...4

»Usta tw oje  n ie  zdołają  w ym ów ić tego o k ro ­
p n e g o  s łow a  Bywaj zd ró w  W il ia m ie  I*

»Bywaj zd rów  J o h n ie  1 Bywaj zd rów  1 O gdy­
b y  Bóg u w o ln i ł  cię od zb ro d n i ,  k tó ra  lak s ro ­
dze  tw oje  s u m ie n ie  gn iec ie  1... A le ,  n im  ode j­
dziesz od em n ie ,  p o le c a m  ci młodego B, za ad­
w okata ."

y j u ż e m  m u  w łaśn ie  tę sp raw ę polecił .*  
»Bywaj zdrów , n ie c h  cię B óg m a  w swojćj 

o p iece  1*
»Bywaj zdrów  U
W ytoczono p r o c e s ;  trw a ł  on trzy dni. S k u ­

tk i e m  tegoż, by ło  uw o ln ie n ie  w szys tk ich  o b w i­
n io n y c h .  Zycie L e i ,  j ć j  fizyczna s ła b o ść ,  stan 
w  j a k i m  j ą  p rzy  odkryciu  zb ro d n i  z n a le z io ­
no ,  okoliczność owa, że nóż  b y n a jm n ie j  n ie  był 
k rw ią  z b ry z g a n y ; ran a  Bazylego , jego  życie 
rozw iąz łe . . . .  w szystko to m ó w iło  na  korzyść o b ­

w in ionych .  U zuano  ich. za n ie w in n y ch ,  a z b ro ­
dnia w iększą  je szc ze  t a je m n ic ą  by ła  puk ry t*  
n iż  p rz e d te m .

(D o k o ń c z e n ie  nas tąpi .  J
■ ■ i n o f u . -----------

Wyj§telc z ogłoszenia 
Parnią i uf  Ił ó w  d o m o w y c h

pn e s  M icha ła  G rabowskiego.

P a trz ą c  j a k  na w ys tępek  przec iw ko  p u b l ic z ­
n e m u  do b ru ,  na  uk ry w a n ie  a lbo  n a w e t  zw lćk an ie  
z o g ło sz e n ie m  każdego  p o m n ik a  pospoli tego  in ­
te re su  , ro z p o c z ą łe m  p rzesz łego  r o k u  z h r a b ią  
A le x a n d r e m  P rz e z d z ie c k im  pu b lik acy ją  u Z róde ł  
do dzie jów  p o lsk ic h ;"  lecz  w łaśn ie  szyku jąc  te 
m a te ry ja ly ,  p o s t rz e g łe m ,  że m a m  w rę k u  in n e ,  
k tó ry ch  w, ten  zb ió r  wcielić nie m o g ę  b e z  ze ­
psucia  je g o  je d n o ro d n o śc i .  T e  zb ra k o w a n e  m a -  
te ry ja ly  by ły  to p a m ię tn ik i  o obyczajach, no ta-  
ty r ó ż n y c h  p ryw a tnych  zda rzeń  i tym  p o d o b n e .  
Z ap e w n e ,  m ożna i w n ich  by ło  u p a trz y ć  c h a ra ­
k t e r  h is to ry c zn y ;  a le  w ogólności ró żn i ły  sie 
one  bardzo  od ź ró d e ł  p raw dziw ie  dzie jow ych . 
D la  b r a k u  p o w ag i ,  dla treści p ryw atne j  i p o d ­
rz ę d n e j  , w sk ład  llistoryi p u b l ic zn ć j  nigdyby 
m o ż e  n ic  weszły ; lecz na tom ias t  ja k o  m a te ry a ł  
l i t e r a c k i ,  m og ły  być n ie ró w n ie  szac o w n ie j tz e ,  
a  p rz y n a jm n ie j  pom ocn icze  i l i t e r a tu rz e  i d z ie ­
jo m ,  w ró w n e j  m ie r z e  d la obu. P o s tan o w iłem  
w iec wydać j e  osobno  , co w te j  chw il i  p rzy­
p ro w a d z a m  do sk u tk u .

Nadając t e m u  zb iorow i nazw isko  »P am ię tm -  
ków  dom cw ych,*  m yślę ,  że  dosyć d o k ła d n ie  o- 
znaczatn  rodzaj p rze d m io tó w ,  k tó re  w eń  w e jd ą ;  
p rze d m io ty  te n a tu ra ln ie  rzadko  k iedy p rz e k ro c z ą  
s ferę  n a jp ry w a tn ie j s z ą ; n ie  w ysuną  się  z po ­
spolitości życia.

U prz ed z am y  w ięc ,  źe ta m  nawet, gdzie  treść  
naszych  p am ię tn ik ó w  zbliży się p rz y p a d k ie m  
do h i s t o r y i , nie b ędą  one  m ia ły  nigdy p re te n -  
syi wejść w je j  z a k r e s ;  a le  p rzes tan ą  na  poda­
n iu  szczegółów  o zew n ę trzn e j  s t ro n ie  w ypad­
ków ; najw ięcej k iedy  im ą  się tej sam ej h is to ­
ryi w ro zm iarach  pojedyriczego życia. Z b ić ra jac  
w n ic h  w sze lk ie  barw y  do narodow ego  m a la r ­
stwa, wypadki p u b li  :zne dostarczą  n a m  ich  ob ­
ficie; ale życzem y żeby  n ie  zap o m n ia n o  nigdy, 
że my w tern sznkam y  tylko treści i k o lo ru  p o ­
d a n i o w e g o .  C hcem y  ażeby nasz z b ió r  by ł  i le  
m o ż n a  obfitą ,  a p rzy n a jm n ie j  n ie zm ą co n ą  k ry ­
n icą  treści i barwy dla pow ieścio-pisarza ,  poety* 
m a la rza ,  zgo ła  każdego tw orzącego  z narodo­
wego wą t k u ,  a k tó ry m  dotąd n ie jako  m aterya l-  
ny n iedosta tek  w iadom ości p o t r z e b n y c h ,  sta je  
co chw il i  na w stręcie .
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I tam nawet,  gdzie te wiadomości  p o w tó rz ą  szcze­
g ó ły  zkąd inąd znane, nie u p a t ru je m y  w tćm s łuszne­
go przeciwko nich zarzu tu .  Niwa o b y c za jó w  h ra jo -  
w ych  je s t  tak roz leg ła  i b o g a t a , ze naw et na po ln
* którego żniwo zebrano , godzi się  w ró c ić  do k łoco- 
Wania, a nie bez nadziei znacznego p lo n u .  W  hardej 
poszczególn ie  p row incy i  godzi się je  badać ,  chociażby
* jednego  i tego samego okresu .  T y m  jed y n ie  sp o s o ­
bem i o g ó lny  obraz  k ra jow ego o b ycza ju  z ło ż y łb y  się 
z u p e łn ie jsz y ,  i p ro w in cy jo n a ln e  o d rębnośc i  w ysz łyby  
Wyraźnićj na jaw . D o ty ch czaso w e  nasze zapasy  skła­
dają  s i ę ;  z  dw ó ch  pamię tn ików o o b y cza jacn  szlache­
ckich w o g ó ln o śc i ,— z rozpoczę tego  pamiętnika o W o ­
ł y n i u , —  z pamiętn ika jednego  wojskowego k tóry  nam 
skreślił  k ró tko trw a ły  stan wojska polskiego , po  re o r-  
ganizacyi jego  w  1789. r o k u ,  a do  tego do łączem y 
•p is  rozm aitych  pu łttów  ty c h  wojsk,  ich m u ndury  etc. 
M am y o p ró c z  tego rozm aite  n o ta ty  o zw yczajach ,  
cha rak te rys tycznych  p ostac iach  wieku dawnego i innych 
szczegółach.  W  osobnym  oddziale  skupimy rozliczne 
p o d a n ia ,  k tó reb y  m ogły  s łu ży ć  za bogatą  osnow ę do 
p raw dz iw ie  n a ro d o w y ch  powieśc i.  Dołączem y do tego 
ab ioru  wypadki żm udnych  p e s łu k iw ań  w s ta rych  p r y ­
w a tnych  arch iw ach  np .  wyciągi z p a p ie ró w  p ra w n y ch .  
S p odz ićw am y się j e d n a k , że są to ty lko  s łabe p ier­
w ociny  m a t e r y j a łó w , h tóre  za sprawą czasu , naszych 
Usiłowań, a mianowicie  za p o m o cą  ty ch ,  k tó rzy b y  u- 
ży ieczność  tego przedsięwzięcia  uznali,  dadzą się  zgro­
madzić i o g ł t s i ć .  Dla tego w łaśn ie  p osp ieszam y z w y ­
daniem lego co j u z  mamy w  ręku, aZeby p o m y s ł  nasz 
się og łos i ł  i w y w o ła ł  lub naśladow ców , lub p o m o cn i­
ków. Tak samo jak rzekliśmy, że p o  wszystk ich  p u n ­
ktach krajn  m ożnaby  jednocześn ie  o d rębne  op isy  o b y ­
cza jów  i zbiory  p ry w a tn y c h  p o d a ń  w y k o n y w ać ,  tak 
łęd / . im y ,  że każdy z t y c h ,  c o b y  się ją ł  p ió ra  w tym 
iSmym p rz e d m io c ie ,  m óg łby  czćraś now ćm  i nikomu 
innemu n iedos tępnćm  , o g ó ł  tego ro d z a ju  rozszerzyć.

W y d aw c a  nic innego nie ż y c z y ,  jak żeby ogłoszę- 
nie tego zbioru  p o b u d z iła  go r l iw ych  z iomków do w y ­
ra tow ania  od n iepamięci n iknących z każdym  dniem 
pamiątek  p rzesz łośc i,  —  starsi  wiekiem przez  zapisanie 
OsobistycL w spom nień ,  —  m łods i  udzie leniem  tych ,  
k tóre  z podania  o t r z y m a l i ,—  członkowie  s ta ro ży tn y ch  
rodz in  przez  zgromadzenie  familijnych t r a d y c y j .— Ci, 
k tó rzy  mają w s tęp  do a rch iw ów ,  przez  wyciągi z nich 
•zczegółów  w y ja śn ia jący ch  p o toczne  sp raw y ,  b y t  p r y ­
w atny  okolic  i rodz in  , wypadki i zdarzenia pospo l i te ,  
p rz y ło ż y l ib y  sie na jgrnn tow nić j  do założen ia  p o d s t a ­
w y  lite ra tu rze  p raw dziw ie  n a rodow ćj  samo przez się, 
do rozb. gacen i.  j ć j  n o w ą  i b a rdzo  zajm ującą  gałęzią. 
W szelkie  n aw et  na jdrobnie jsze  tego rodza ju  pom oce ,  
k tó reb y  mi ndz ie loae  z o s ta ły ,  p rz y ję te  b ędą  z na leźy-  
*9 wdzięcznością .

Zakończyw szy tem wezwaniem do zasilania mojego 
* b io ru ,  p o w tó rz ę  raz j e szcze ,  Ze nie masz p raw ie  ni­
k o g o ,  k toby  nie b y ł  w  stanie ndzielenia mi czegoś ,  a 
Prze to  wyświadczenia  mniejszćj lnb  w ię k sz ć j , ale rze- 
«*ywistćj p o m o cy .  W  każdym bow iem  d o m u ,  kiedy 
Wieczorem i p rzy  kominie  w p ad n ie  rozm ow a na czasy 
P rz e sz łe ,  cy tu ją  się jeszcze  ró ż n e  podan ia  o ludziach  
1 Wypadkach d aw n ie jszy ch ;  o toż  nie chodzi o co in- 

jak  o sp isanie  takich p o n fn y c h  w spom nień .  — 
« a ż d ą  więc t rad y c y ję  o p r z e s z ło ś c i , każdą legendę 
*? '* jscow ą,  każd; szczegół  zdarzeń k ra jo w y c h ,  p o je -  
dydczy  rya  o b y cza ju ,  p ow ieść  o cudzie,  bajkę  o stra- 
c b ic b  i t. d. i t. d. , wszyatko to  na leży  ty lko  zapisać 
Pros tem i i ło w y  , a w  naszym zbiorze  znajdzie  w łaśc i-  
We dla aiebie m iejsce.  T en  bow iem  zb iór  dla tego 
n °*i n azw f  ^ P am ię tn ik ó w  dom o w y ch ,*  Że ma zgroma-

dzić dom ow e  różne  szczegóły  , in te resu jące  dla tego ,  
że to nasze i o nas.  Je s t lo  p ro s ta  silva  rerum  jak ie  
u t rzy m y w ali  nasi p r z o d k o w i e a  pośw ięcona  nie oso ­
b l iw ośc iom  całego świata,  ale pam.ątkom r o d z in n y m .—  
Nic więc d l a t e g o  zbioru  nie j e s t  nad to  d robne .  W sz e ­
lako m usim y  dodać  (n ie  dla zaleceuia naszego dzieła, 
ale dla wzbudzenia  zaufania we w zyw anych  ko llabora-  
to rac h ) ,  że takie zapisyw anie  d ro b n y c h  na p o z o r  szcze­
g ó łó w  , nie je s t  przec ie  rzecz nieużyteczna  i bez zna­
czenia. —  Z ty c h  ry só w  p o je d y n c zy c h  u tw o rzy  się 
m ów iący  do imaginacyi i godny uwagi ogó ł .  Rzekli­
śm y gdzie indzićj , i uznano to za rzecz dość s łuszną ,  
że zbiegiem szczególnych  okoliczności  zos ta jem y  dziś 
jeszcze na pograniczu ś r e d n i c h  w i e k ó w  k ra jow ych .  
Ztam tąd  więc zdejm ow ane  o b razy ,  są p o m im o swą p o -  
sp o ' i to ść  szczególne i do niczego gdzieindzićj zn a jo ­
mego n iepodobne .  T en  ciekawy charak ter  o sób  i zda 
rzeń p rzeb i ja  się w  najlichszej t radycy i  z przesz łośc i.  
— Zresztą  podania  d o m o w e ,  fam il i jn e ,  skrzętnie c h o ­
wane i w b o g a ty m  z ap as ie ,  nie są bez największego 
w p ły w u  na l i te ra turę .  W idz ie l iśm y z ich ło n a  w y ­
strzela jącą  cudow ną p o c zy ją  szkocka. Ale to  zam iło­
wanie  rodz innych  powieści , te p o c in e  ro zm o w y  s ta r ­
szego pokolenia  z m ło d s z y m ,  psu ją  się i nikną w p ł y ­
wem m n y ch  zaprzątn ień  w ieku ;  dla zaradzcuia  więc 
t e m u ,  dla uchowania  i usta lenia  tego ciągu t rad y c y i ,  
o b m y ślo n y  je s t  w y łączn ic  zb ió r  n in ie jszy . — Adres p o d  
k tó rym  mogą b y ć  p rzy sy łan e  p o żąd an e  n o t a t y ,  j e s t :  
M ich .  Grabowskiem u, Kijowskie'j  gubernii ,  przez  Cze- 
h ry n ,  w  Alexandrówce .  m . G r . . . .

—  ----------

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -p rzem ysło w eg o  p o d  

redakcyją  T .  W .  l i c c h a ń s k i c g o ,  w y szed ł  Nr.  26. 
i o be jm uje :  1) O  upraw ie  grochu  z imowego. ( L a th y ru t  
cieera , —  T Y in terp la tterbseJ  2) O torfie .  I I I .  Zwęglenie  
to rfu  w m ielerzach, piecach węglarskich i smolarskich, 
p rzezcu  siła jego  pa lna  i ogrzewająca,  z zatrzym aniem  
zwyczajnć j  ob ję tośc i  cegły to r fow ej ,  znacznie się p o ­
większy. (D okończen ie .)  3)  O lasach o b w o d o w y ch  
czyli reze rw ow ych ,  przez Rafała  H e im a ,  urzędnika le ­
śnego. 4 )  G p a rzonce  p ana  K irchhofa .  5) W y d o sk o ­
na lony  kosz Żelazny do gorzelni.

Z W a r s z a w y .  Biblioteka W a rszaw ska  no miesiąc 
kwiecień zawićra nas tęp u jące  a r ty k u ły :  1) O znacze­
niu Prus d aw nych ,  przez Dominika Szulca.  2 )  Krótki 
rys alchemii,  u ło żo n y  według Schm iedera  przez  J .  B. 
DziekjrisKiego. 3 )  Pieśni Indu na p ó ł n o c y ,  wyjątek  
z dzieła X .  M arm ier ,  przez  L. Potockiego. 4)  O dzi­
siejszym stanic sztuki d ram atycznej  w Polsce ,  ze w zględu 
na najnowsze w tym  rodzaju  u tw o ry  , przez  A. P rz e -  
ździeckiego, 5)  P c e z y je :  K u rp ie ,  M . M o rzk o w sk ieg o ; 
B ieź b ia rz e ,  scena dram atyczna  L enar tow icza .  6 )  D o ­
w o d y  kilkn p o d a ń  geom etrycznych ,  p ize z  A. Frączkie-  
wicza. 7)  Rozmaitości .  8 )  Kronika  l iteracka. 9 )  K ro ­
nika zagraniczna. 10) Kronika  bibliograficzna. U )  D o ­
niesienia literackie . 12) Dostrzeżenia  m eteoro log iczne  
w obse rw a to ry jn m  astronomicznćm  warszawskiem za 
miesiąc lu ty  Tls44. 13) W y p ad k i  dostrzeżeń m eteo ro ­
logicznych w o b se rw a to ry jn m  warszawskiem w r. 1843 
rob ionych .

T e a t r  w  W a r s z a w i e .  Um ieszczony  w w iedeń­
skiej Gazecie  tea t ra lne j  list z W arszaw y  p o d  dniem 22. 
maju, donosi Po  czasach dostatku nas tąp i ły  w zarzą­
dzie naszych  tea tró w  czasy p ieniężnego u b ó s tw a , ktu- 
r e , gdybyśm y o nićm zkądinęd pewnej  nie mieli w ia ­



d o m o ś c i , j u ż b y  się ztąd o k a z a ło ,  iż teraz  dla n a p e ł ­
nienia  k a s y ,  byw a ją  dawane na scenie  s z tu k i ,  które 
mimo n iedos ta teczność  naszego r e p e r t o a r z a , n igdyby  
p ew n ie  nie b y ł y  d o s tą p i ły  tego zaszczytu .  T e n  n ie­
dosta tek  p ien iężny  pow in ien  nas tcm bardz ić j  zadziwiać,  
iż te raźn ie jszy  zarząd t e a t ró w ,  zosta jący  obecnie  w ręku 
pó łh o w n ik a  żandarm ów  A b ra m o w icz a ,  o b j ą ł  w sw o­
ic h  począ tkach  ba rdzo  dobrze  zao p a trzo n ą  kasę, k tóra  
się  na s tęp n y m  sposo b em  zbogac iła :  P o p rzed n i  zarząd­
ca  tea t ró w ,  j e n e ra ł  R au tens trauch ,  zm ar ły  p rzed  kilku- 
n as tą  m iesiącam i,  uskarżał się kilkokrotnie przed cesa­
rzem  , l e  tea t ry  warszawskie żadnych  horzyści nie 
p r z y n o sz ą ,  i że ty le  n a w e ld o c b o d ó w  n iem a ją ,  ile w y d a ­
tk ó w  na ich u trzym an ie  p o t rzeb a .  T o  cesarza b y n a j ­
m niej nie zdziw iło .  N a jp ro śc ie js tą  rzeczą  b y ło b y  ka­
zać zamknąć jed e n  z obu  is tn ie jących  tea t ró w  l u t  j a ­
kiekolwiek inne zaoszczędzenia  w p ro w a d z ić ;  lecz tea ­
t r y  w W arszaw ie  mają jako  środki roz ryw ki  ważność  
p o l i ty c z n ą  i m usia ły  tedy  b y ć  z chowane, i to  jeszcze 
» tą  samą p o w ie rzch o w n ą  jak dawnićj w ys taw ą .  P r z e ­
to  n ie ty lho że cesarz j e n e ra ło w i  R au ten s t rau ch  skarg 
jego  za złe n iew ziął ,  ale owszem rozkazał,  aby miasto 
z  swoich  funduszów  coroczn ie  zarządowi t ea t ró w  100,000 
z ł .  po i .  w y p ła c a ło .  M im o to wszystko jednakże ,  po  
śmierci jen e ra ła  R au tens t rauch  w zaprzesz ły m  roku, 
znalaz ło  się  w osobne j  kasie, o której wyż jza  izba o b ­
ra ch u n k o w a  nic nie w ie d z ia ła ,  500,000 z ł.  p o i .  T a  
sum a uzb ie ra ła  się  poczęśc i  z w sp o m n io n y c h  d o p ła t  
m iejskich , poczęśc i  zaś z p rz '  wyżki d o c h o d ó w  tea tra l ­
n y c h  i m ia ła  u róść  aż do m il i jo n a ,  za k tóry  jen e ra ł  
R au te n s t rau c h  m óg łby  b y ł  dokonać  swojego dawno 
ju ż  zamierzonego p lan u  p rzeb u d o w an ia  i powiększenia  
T e a t r u  W ie lk ie g o , którego p ierw sza  bu d o w a  się nic 
p o w io d ła .  T e  n ie p r a w n y m ,  lecz rze te lnym  i b ez in te ­
resow nym  sposobem  uzbie'rane 500,000 zł.  p o i . ,  zo ­
s ta ły  oddane  now em u c a rz ą d o w i , k tóry  je na bardzo 
p o w ie rzc h o w n ą  re s tau ra cy ję  obu  tea trów ,  na p rzed s ta ­
wienie  kilku l ic h y c h ,  lecz z na jw iększym p rzep y ch em  
w y p o s a ż o n y c h  w id o w isk ,  i na  kilkumiesięczne n t rzy -  
mt nie m ało  d o ch o d u  p rzynoszącć j  włoskić j o p e ry ,  do 
tego  s to p n ia  wraz z świ< żerni zasobami te a t ró w  w y ­
c z e r p a ł ,  i żb y  sobie  teraz  bardzićj  niż k iedykolwiek za 
czasu w  R a u te n s t r a u c h a , ż y c z y ł  o t rzy m ać  ow e cesar- 
skićm rozporządzen iem  w yznaczone  d o p ła ty  z fundu .  
• zó w  m ia s t a , k tóre  wszakże po  takiem dośw iadczeniu ,  
b a rd zo  t ru d n o  aby  mn b y ły  p o w ró c o n e .

Z  m a ł y c h  p r z y c z y n  — w i e l k i e  s k u t k i .  G d y  
z m ar ły  n iedawno bankier  Laffitte  p r z y b y ł  w  r .  1788. 
d o  P a ry ż a ,  b y ło  jegu  na jwyższćm  życzeniem  o trzym ać  
jakie  podrzęd n e  miejsce w  którym kolwiek  hand low ym  
hom tuarze .  W ty m  zamyśle  udał  się  z po leca jący m  
l is tem  do bankiera  P e r r e g a u i .  Ale ten  o d p ra w i ł  b ie ­
d n e g o ,  n ieśmiałego m łodz ieńca  z n i c z ć m , poniew aż  
w j e g o  b iurze  żadnego opró żn io n eg o  nie b y ło  miejsca.  
M ło d y  zasm ncony  Laffitte, w raca jąc  z ap u szczo n ą  g ło­
w ą  przez  p o d w ó rz e ,  spos trzeg ł  leżącą na ziemi śpilkę,  
scL y li ł  się, i pod jąw szy  w p ią ł  ją  sobie w su rd u t .  Ani 
p o m y ś la ł  o tern, że ta  licha śpilha los jego  życia  ro z ­
s t rz y g n ę ła .  Pau P e r re g a u i  umiejący z na jm niejszych  
d robnostek  ważne  czynić  w n io s k i , s ta ł  p rzypadkiem  
p r z y  oknie, i u w aża ł  w y ch odzącego  m łodzieńca.  W i ­
dz ia ł  jak p o d n ió s ł  śpilkę i od  tej chwili  za ją ł  się  nim 
ż y cz liw ie :  u j rza ł  w tern charak ter  lub iący  porządek i 
o szczędność ,  p ew n ą  rękojmię wszysthich w łasnośc i  j a ­
kie człowiek f inansów mieć p ow in ien .  Jeszcze tego

samego w ieczora  o t rzy m a ł  Laffitte  wezw anie  od  p ana  
P e r r e g a u i ,  aby naza ju trz  w s tą p i ł  do jego  h o m tu a iu .  
Jakoż  nie zaw ió d ł  się nasz b ank ie r :  m łodzieniec  ze 
śpilką u rękawa, pos iad a ł  wszystkie p o trzeb n e  w ła s n o ­
ści.  Z o s ta ł  w kró tce  k a s sy je re m , późnie j  spó ln ik iem , 
p o tem  szefem pierwszego banhowego dom u w P a fy ż u ,  
w reszcie  d ep u to w au y m  a nakoniec p rezy d en tem  rady  
m in istrów . Bez cw ćj  śpilki b y łb y  Laffitte n bankie ra  
P e r re g a u i  nie o t rzy m a ł  m ie jsca ,  inny  p rz e ło żo n y  nie 
b y łb y  mu zapew ne  zd o ła ł  o tw o rzy ć  tak świetnego za­
w odu  , w. mniej św ie tnym  zawodzie  nie m o g ły b y  się  
b y ł y  tak obficie rozw inąć  j eg o  t a le n t ,  i tak p o m y ś ln e  
w y dać  shnthi.  P e r re g a u i  ocen i ł  go dohładn ie ,  lecz t y l ­
ko z jed n e j  s t rony  : bo  o te'j dobroc i  serca  i tej sz la­
chetnośc i,  którćj Lalfitte  w s w o j ć m  życiu  ty le  da ł  d o ­
w o d ó w ,  t rndno  się  b y ło  przekonać  z p o d jęc ia  śpilki.

D z i w n e  p o d a n i e  p r o ś b y .  P leban  pew nej  p a ­
rafii w księztwie Br. m ia ł  się  dość  d obrze ,  ty lko  m ie­
szkanie jego  b y ło  b a rdzo  zdezelowane  i g roz iło  co -  
UŁfeń npadkiem . U da ł  się  on n a jp rz ó d  do grom ady ,  
aby  mu lepsze mieszkanie w y zn aczy ła .  G ro m ad a  p r z y ­
rzekła  chętn ie  p rz y ło ż y ć  się do w y budow an ia  mn n o ­
wego pom ieszkan ia ,  lecz o św iadczy ła  z a razem ,  iż nie 
je s t  w stanie  opędzić  całkiem kosz tów  b u d o w y .  Mis 
p o z o s ta ło  tedy  p ro b o szczo w i nic innego , jak nap isać  
do konsys torza  i p ros ić  o łastsawe do p e łn ien ie  b raku­
jące j  sum y ze skarbu. Całą jednah  odpow iedzią  b y ł o  
z w y cz a jn e :  »Nie ma na to  funduszów .a  Z gryzio  t o  
m ocno  p lebaua  , lecz nie s trac i ł  odw agi;  c h o d z i ło  t a  
bowiem  o jego  życie. Z ab ra ł  się więc  nanow o do p i ­
sania i p o d a ł  ż y w y  i s i lny  o p i t  sw ojego  n iebezp ie ­
czeństw a życia wraz z na jun izeńszą  p ro śb ą  do m in i-  
s te ry jum  p aństw a .  Ale i tu  nikt na jego  p ro śb ę  nie 
zważał.  T e raz  jn ż  nie b y ło  innej dla niego rady ,  jak  
ty ino  ndać  się w pros t  do  samego panującego  księcia- 
O tó ż  gdy właśnie  p ra co w a ł  nad napisaniem p ro śb y  d o  
n i e g o ,  rozesz ła  się p o g ło sk a ,  że książę n a s tę p u ję c i j  
n ocy  przez wieś przejćżdżae  będzie .  S tara  .p lcbanija  
s ta ła  tuż  p rz y  gościńcu. Nad wieczorem  zerw ał się 
b y ł  w ia tr  m o c n y ,  z czego hsiądz p rob o szcz  ko rzy s ta ­
j ą c ,  w p a d ł  na myśl o so b l iw ą :  sw oję  p ro śb ę  do  
księcia nie s łow am i lecz ry in b o l ic z n y in ' czynem tal* 
w y ra s ić ,  aby  to nie m ogłu  ujść uwagi dosto jnego  p o d r ó ­
żnika. Na ten koniec p rz y c z e p i ł  do w ierzchołka  sw o­
jego dom u p o tęż n y  p o w ró z ,  p rzec iągną ł  go przez d ro ­
gę , i p rzy w iąza ł  po  drngićj s tron ie  do  sto jącego tam  
drzew a,  przezco droga przec ię tą  została .  G d y  niż p o ­
w óz księcia n a d je ch a ł ,  p rze lęk ły  się  kouie p o w ro z u  i 
s tan ę ły .  Książę zap > ta ł  o p rzy czy n ę ,  a zgrom adzeni  
ch ło p i  odrzekli  hsiąŻęciu: ze ksiądz p ro b o szcz  p r z y ­
wiąza ł  do drzewa swoje pomieszkanie,  aby  mu go b u ­
rza  nie zwaliła.  —  Na co  pe łen  zdziwienia rzekł  ksią­
ż ę :  sG dzież  j e s t  p ro b o sz cz ?  Niech go tu p rz y w o ła ją .#  
Pleban  czekał ju ż  w poblizkości  , aby  s łyszćć  co się 
• tanie i co czyn ić  w y p ad n ie .  W y la z ł  p rze to  z- swego 
u k ry c ia ,  zb l iż y ł  się z głębokim nkłonem do książęcia,  
da ł  p o trzebne  objaśnienie  i p ro s i ł  na jpokorn ie j  ' o za­
radzenie  jego  niedosta tkowi.  Książę  uznał  w p raw d z ie  
sp o só b ,  jaki p leban  do p rzedstaw ien ia  >wćj p ro śb y  o- 
b r a ł ,  za n ies tosow ny  godności stanu d u chow nego  > 
skarcił  go surow em i s ło w a m i , lecz zaraz nas tępnego  
lata  kazał p ro b o szczo w i w ygodne  zb udow ać  p o m ie ­
szkanie. Podanie  zaś p o w re zo w e  zachow uje  zię do tąd  
w  w ezołć j  pam ięci  m ieszkańców i p rzechodzi  z p o k o -  
lenia w  pokolen ie .
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